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O dyrekcję ho low ą w Gdańsku,
Rozwiązanie parlamentu belgijskiego. — Zinowiew w walce z Cziczeri- 
nem.— Nowa r.odność dla Królikowskiego i tow. — Ciekawy proces walory­
zacyjny.— Zagadkowa śmierć nieznanego mężczyzny dotąd niewyjaśniona

Genewo i Moskwo.
Lwów, 23. lutego.

Zatarg między Polską a Gdań­
skiem znajdzte się wkrótce przed fo- 
rum Ligi Narodów. Jedna z niajwa- 
'żniejs-tych spraw zagranicznych 
Rlzeczy pospolitej rozstrzygnąć ma 
trybuna! nie cieszący się ani ąopu- 
larnością, ani zaufaniem większości 
obywateli państwa polskiego.

Nieufność wobec Ligi Narodów 
ma swoje głębokie uzasadnienie i 
psychologiczne i rzeczowe. Albo­
wiem nawet najmniej świadomi za- 
kulisiwych spraw, rozgrywających 
sie w Genewie, wiedzą, że decydu­
jącym czynnikiem w dotychczaso­
wych rozstrzygnięciach Ligi Naro­
dów nie był wizgląd na słuszność, 
sprawiedliwość 'i pokój powszech­
ny, ale kompromis, zawierany w y ­
łącznie między glównemi mocar­
stwami, należącemi do Ligi. Jeśli 
zaś do kompromisu doprowadzić nie 
zdołano, wówczas okazywała się zu 
polna bezsilność tej międzynarodo­
wej instytucji. Argument faktu doku 
nanego był wtedy jediynem uzasad­
nieniem wyroku ferowanego w Ge- 
ne wtie.  ■

Skutkiem tego rozstrzygnięcia 
Ligi Narodów stają się zarzewiem 
nowych konfliktów, a prółoz tego 
uważane są przez narody małe za 
pewnego rodzaju szykany ze stro­
ny Wielkich mocarstw, decydują­
cych w Lidze.

Polityk, orjentujący się w istot­
nych warunkaoh działalności Ligi 
Narodów wie, żę przyczyna zła leży 
głębiej — w jej organicznych wa­
dach. Liga Narodów miała być w 
myśl intencji jej szlachetnego zało­
życiela, Wilsona, instytucją jedno­
czącą wszystkie cywilizowane na­
rody świata. Cel ten nie został os/ą- 
!gnięty z chwilą, kiedy Stany 7jednc

czone, a za niemi prawie wszyskie 
państwa amerykańskie postanowiły 
do Ligi nie przystępować. Dlzliałai- 
ność jej więc została ograntoaOma, 
prawie wyłącznie do Europy, jak to  I 
wiek główny w riej wpływ zacho­
wały państwa pozaeuropejskie, tj. 
Japonia i do mm ja imperjum brytyj­
skiego. I w tern leży główna przy­
czyna niedomagań tej na najszla-

t chetnrejszyoh zasadach opartej irrsty 
tucji. Jasnem jest bowiem, że an w  a 
nada, ani Japonia lub Australia nic 
jest zainteresowana w tem, aby w 
Europie zapanował pokoi, aby dłcipro 
wadzić dio zgody między zwalcza- 
jącemi się narodami euDapejskSfe»ni! 
W  następstwie tego Liga Narooóy' 
zjednała sobie — poza niewiążący­
mi komplementami dyplomatów —

Kiedy Francjo przeprowadzi ewsiioację
stre fy  haionsliież

Pakt franc.-ang. i s ta ł’ komisja w Nearzech. —  Niemcy mu­
szą zrzec się Go nega Ś  ąika.

czy w E.iropie, op rty ra  traktacie 
we s is im, Francja jest śc  śle 
zw ąza1 a z k ia ja tn , należącym i do 
Miiłfc Entant , i nie może pozosta-

P a ry ż , 22 Jutego. (Tel. G P .). 
Boncouri w wyw iadae z vspółoia- 
cow: ikiem Figara" ś > u uczył, 
że Francja może się zgodzi: na e- 
w akuacę strefy kolońskiej tylko 
w tym wypadku, gdy bezpieczeń­
stwo jej zostanie zagw aia11 zwane- 
przez p drisanie pak u francu ko- 
anglel kiego oraz ustanowiona zo- 
s anie siata kontrola wojskowa w

wić tych krajów własne ma losowi. 
Pakt —  mówił Boncour. —  mógł-i 
by być dostępny i dia in n yc.r 
krajów, jed ak F :zyst1 '7' n ‘e 10 
i iego Niemiec winno 'y  uzależ-
n o :e  od poprzednieg * przyjęcia 

Niemczech. Pakt taki mia by gw a- I r .ez Rzeszę dwć h w a ru n k ó w , a 
ranlow.ić nie ylko nieruszalność I mia; owicie pizy jęcja w szelki-li ro- 
Francji i B e l jji , ale takż - :tan  rze- lo z c z  ń do Górnego Ślą.K a.

O dyrekcje kolejową w G dań sk
KOMITET PRAWN. L. N. OHMA WIA PO LSCE PRAWA UTRZY­

MANIA W GDAŃSKU DYREKCJI KOLEJ.
Genewa, 22. luteeo. (Tel. G. P-). | nego m. Gdańska dyrekcji kolejo-

Komitet prawniczy wydał dnia 18- | wej, zarządzającej lm jam  kolejo- 
bm. oplnję przychylająca się do de- . wami, położonemi na terytorium 
cyzji gen. Hackinga, poprzedniego województwa pomorskiego. Opinia
wysokiego komisarza JBgi Narodów 
w Gdańsku, z dnia 12. grudnia 
1922, odmawiającą Pólścę prawa 
utrzymywania na terytorium wol-

komitetu prawniczego będzie przed­
łożona Radż ę  Ligi Narodów w 
ciągu 33-ciej marcowej se s ji

mało uznania i przeważnie spotyka 
ją obojętność, sceptycyzm, a wresz­
cie negacja.

Taką negiairią Ligi Narodów jest 
III. Międzynarodówka. I on? oąży 
ao zjednoczerfa narodów europej­
skich we w półnjcJi ramach usta o 
jtt sowieckiego. Ale jeśli Ligia [Naro­
dów jest organkach" ponadpaństwo­
wą, to pod hasłem wszecłiświatowtej 
rewolucji proletariackiej nie kryje 
się nic innego jak dążność Ro6.ii do 
zdobycia hegemonii w Eunopw. P o ­
lityka dzisiejszych władców Kremla 
idzie tami! samem; drogami, którami 
szła polityka cairów moskiewskich: 
na W arszawę i przez 'Bałkany do 
Konstantynopola'.

Europa dzisiejsza stoi więc przed 
dwoma wrogiemi, zwalazająeend 
się koncepcjami. Z iednej strony o-

S party na terrorze 4 cfyKtatubze komu 
ni stów rosyjskich zwiąaejc państw,

1 sowieckich, prący do rozszerzenia 
się na cały kontynent, a z drugiej 

| Liga Narodów jedmocBaa? wotee 
. '  państwa oparte o  zasady demokra­

cji i tolerancji narodowościowej i 
społecznej. Jedną z tych koncepcji 
naiody europejskie przyjąć muszą. 
Toczy się nńędzy tem: ideami wal­
ka. Sowiety prowadzą bezustanną 
ofenzywę. Tysiące agitatorów komu 
nistycznych propaguje zasady ustro­
ju sowieckiego.

Polska jako i.ajbltesza sąsiadka 
sowietów, najbardziej narażoną jest 
na żywszą agitację, tak jak reseta 
narodów musi zdecydować sSę na 
wybór drogi: do Moskwy czy do
Genewy: Ale też dla Polski wypór 
jest jasny. Przystąpienie do sowie­
tów oznaidza bowiem dila nte,, kres 
nieoodiegloścs.

Jeśii jednak L isa  Narodów ma 
się stać tem ogniskiem, około które­
go skupią się demokratyczne pań­
stwa Europy i jeśli ma ona dopro­
wadzić do wzajemnego oorozunwe
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n!& i posroteetiia między zwalczają* 
oemi się narodami, w  musi- najpierw 
zostać zasadniczo przeobrażoną. 
Pierwszym i zasaJniczym  postula­
tem byłoby usunięcie z niej państw 
pozaeuropejskich, postulatem stresz­
czającym się w haśle: Europa dla
Europejczyków!

Drugim postulatem jest przystą­
pienie do Ligi Narodów tych państw 
środkowo- i wschodnio - europej­
skich, które dotąd z  różnych przy­
czyn ooza Ligą pozostają. Postula­
tem trzecim jest równouprawnienie 
na terenie Liggi wszystkich jej człon 
ków. Ustać musi podział -na sędziów 
i klijentów.

W sprawie gdańskiej Polskp w y­
stąpi — jak zazwyczaj — w roli ki'* 
jemta, żądającego wymiaru spraw e- 
dlłwośoi. Polska pragn:e  wierzyć — 
mimo wszelkich doświadczeń — że 
tia decyzji zaważy tylko moment 
zdrowy. Decyzja inna utwierdzi tyl­
ko te opinje, które nie dodają Lidze 
ami siły moralnej, ani popularności, 
and powagi.
  W erit.

Sprasy gdańskie u Radzie Ligi Nar.
Genewa, 22. lutego. (T. G. P.) Na

12-tym punkcie porz. dzień, marco­
wej ssji Pady Ligi Narodów znaj­
duje snę s e 9 spraw gdańskich. — 
Sprawy te spowodują zasadniczą 
dyskusję, która obracać się będzie 
w dwóch kierunkach: 1) kwestia
prawno - pa.nsiwowego stanowiska 
rządu gdańskiego w stosunku do 
Po!ski i do Rady Ligi Narodów w e 
dług postanowień traktatów i we­
dług polskiego punlktu wjdjzena, to 
znaczy na podstawie gospodar­
czych konieczności Polski: 2) omó­
wienia poszczególnych spraw gdań- 
skich przez Radę Ligi Narodów. — 
Rada Liigl Narodów zajmie s :ę mia­

nowicie następującymi sprawami 
nominacją nowego prezesa Rady 
Portu w Gdańsku, sprawą polskiej 
dyrekd kolejowej w Gdańsku, spra 
wą majątku b. pruskiego 'zarządu 
iWisły, sprawą policji portowej, 
sprawą zasad zawierania układów 
między Polską a Gdńskiem, sprawą 
poczty polskiej w Gdańsku, sprawą 
ziamiany kilim publicznych gdań­
skich instytucji na towarzystwa 
akcyjne i wreszcie sprawą interpre­
tacji art. 39 konwencji polsko-gdsu­
skiej z r. 1°20, dotyczącego kom­
petencji W ysokiego Komisarza Ligi 
Narodów ! przy rozstrzyganiu spo­
rów polsko-gdańskłch.

Zjazd ogólno-oMmiclii 
w Wilnie.

W Jn o , 22. lurego. (T eł. O. P .) Dziś 
w potudrte rozpoczął się w sali Śniade­
ckich uniw ersytetu Stefana Batorego 
zjazd ogółno-akadem bki, przy udziale 
108 delegatów w yższ. uczelni polskich.

MIĘDZYNAR, KONGRES W IĘ­
ZIENNICTWA. 

W arszawa, 22 lutego. (Tel. G. P.) 
W  r. bież. odbędz e się w Londynie 
IX. Międzynarodowy Kongres 
Więzienmictwa, na który zaproszo­
no do wz;ę,ca udzału i delegatów z 
Polski. Z 'ramienia Min. sprawiedli­
wości udaje. się na ten Kongres 
Dfyrektor Departamentu Karnego p. 
Franciszek Głowacki.

o b ł a w a  n o c n a  w  m a r s y l j i .
Marsylja. 22. lutego. (Teł. G. P.). 

W  czasie obławy nocnej, mającej na 
teelu ujęcie osób niepożądanych, po­
licja zatrzymała celem stwierdzenia 
tożsamości 5236 osób, w tej liazbfe 
2.3?0 cudzoziemców. Aresztowano 
662 osoby, z których zatrzymano w
więzieniu 38. Ł *

--

Zinowiew w walce z [ m e r i r a
Wiedeń, 22 lutego. (Tel. O. P.)’.,Neue 

Fr. P resse“ donosi z M oskw y: Między
przewodnicząeym komunistycznym mię­
dzynarodówki Zinowjewem a Cziczerl- 
nem przyszło do ostrego konfliktu, ja k  
wiadomo, Cz;czerln zapewnił francuskie­
go am basadora H erbette‘a, że rząd za­

niecha propagandy komunist. tak we 
Francji, jak i w koloniach francuskich, 
co ma umożliwić powstanie normalnych 
stosunków  między oou państwami. Zl- 
nowiew w ystąpił przeciw  temu postępo- 

i whniu Cziczerina i miał ośw iadczyć, że 
spowoduje wygnanie jego na Kaukaz.

Sjferjrit EzmiytujU
3 Ifofjl.

Sof ja, 22. lutego. (TeL CL F.)
Czynione od dłuższego czasu po­
szukiwania doprowadziły do w y­
krycia w  Sofii czrezwyczajki ko­
munistycznej, której wyroki śnrerci 
wykonywane były . przez terrory­
stów.

 o— ——
PO W SZECH N E P R A W O  W v B O R C Z F 

W  IAPON TI 
Tokio. 22. lutego. (T eł.’ G. P .) We­

dług doniesień 'Biura R eutera, rząd  przed 
łożył parlamentowi pro jekt ustaw y, do­
tyczącej wprowadzenia pow szechnego 
praw a wyborczego.

BARTHOU PRZEWODNICZĄ­
CYM KOM. ODSZKODOWAŃ. 

Paryż, 22. lutego. (Tel. G. P.J. 
Barthcu został porowate wybrany 
przewodnnozącyni komisji odszko­
dowań.

Rozwiązanie pariamenfu bBląlisiifego
P aryż, 22. lutego. (T c!. G. P .) Dzień- dwóch tygodni. Nowe w ybory m ają się 

nikli donoszą z Brukseli, żc rozwiązanie odbyć 5. m arca, 
parlameutu nastąpi w ciągu najbliższych i

flmeryfea przpjoła tpaftfat lozonslii
W aszyngton, 22. lutego. (T el. G. P .) w e z T urcją , z taktem. samerni zastrze-

Komisja dla spraw  zagranicznych sena- żemami, iakie wprowadzono do niemie-
tu przyjęta trak la t lozański, przyw ra- cko-am erykansikego układu handlowego,
ca jący  stosunki dyploinatyczne i handlo- ,

KOPERNIK Wkrótce M A R Y S I E Ń K A„KONDUKTOR Nr. W
Humor! Salwy sra echu! Dowcin!

Ingerujcie w „tiazecie Porannej.4’

BRANTING PO W AŻN IE CHORY.
Sztokholm . .22. lutego. (Tel. G. P .) Stan 

zdrowia Brantinga pogorszył się w. nie­
pokojący sposób.

POLSKO-RUMUŃSKA
KONFERENCJA KOLEJOW A.
W arszawa, 22. lutego. (TeL G. 

P.). Dnia 15. stycznia br. odbyła się 
w Bukaresizicóe konferencja przed­
stawicieli Gen. Dyr. koleij rumuń­
skich i naszej Dyr. kolejowej stani­
sławowskiej w sprawie uruchomie­
nia jednej pary bezpośrednich po­
śpiesznych pociągów towarowych 
dla przewozu łaaunków tak pocho­
dzenia rumuńskiego (przeważcie 
zboża).' jak i maccbodcącyirh z Buł­
garii (tytoń) i mo-zem przeć Con­
stans?, a przeznaczonych Jo  ^krfski, 
Czechosłowacji i Austrji.

CHRZEST PIERW SZEGO  P t A
TOWCA FIRM Y „SAM OLOT".

Poznań, 22. lutego. (Tel. G. P.)
W  niedtzielę, 22. bm. odbył się w 
Ławicy pod Poznaniem uroczysty; 
ohrzest pierwszego pteitowlca.

K A D E & r j A H T I S .

Er. ]S1I KOfF
LEKARZ ZDROJOW Y  

WILLA WŁASNA. MARIENBAD

Peflełon „Oaiety Por." 2 24 lutego 1925.

L. MERRICK. 6
A l __________________• •

m  >

(Tfutnącz. z angielskiego).
— Jedzie pan —  podobno — 

4r najbliższej przyszłości do Rzy­
m u? —- zagadną! go ktoś ze zna­
jomych. W y, literaci, naprawdę ro­
dzicie się ped szczęśliwą gwiazdą I

—  Tak mówią —  odparł O r- 
tebar.

Rozmowca jego był redaktorem 
naczelnym jednego z pism codzien­
nych, więc naturalną drogą asso- 
cjpcji przyszło Orlebarowi na myśl, 
ie  on sam jest u progu wydarzeń, 
które niebawem dostarczą dzienni­
kom nader wdzięcznego tematu —  

że następnem  ich spotkaniem, sto­
sunek z redaktorem będzie tern sa ­
mem nieco naprężony... Niema co, 
rzecz cała narobi rumoru! Ile zaś 
przyniesie mu szkody w jego po­

zycji towarzyskiej —  a ile  uszczerb­
ku pod względem materjalnym !... 
V/szystko to poczęło staw ać mu 
niemal plastycznie przed oczyma, 
gdy salę rzewnym p raw i; obejm o­
wał wzrokiem. Ten, tan\ w rogu, 
jegom ość, co właśnie w tej chwi i 
wymyśla lokajow i, że mu wychłodłe 
podat grzanki, to Mr. Kinnel, wy­
dawca „Kroniki rodzinnej", w któ­
rej ukazać się  ma najnowsra jego 
powieść, zanim w os bnej wyjdzie 
odbite?. N e myli się — chyba — 
sądząc, że po skandalu, jaki w naj­
bliższych dniach wybuchnie, szanu­
jący pozory p. Kinnel nie będzie 
się kwapił z zapoznaniem swych 
czytelników z ostatnim płodem jeg o  
muzy. —  Grzeszn k taki 1 — no, 
powiedzcie sami, moi pań'tw oi...

I nie on jeden rzuci na niego 
kamieniem — uczynią to również 
inni, nawet dobrzy jego  przyjacie­
le... A j śli nawet n t  polępią go 
z góry, jak  mr. Kinnell, to jednak 
— jakby ich słyszał, jak będzie 
każdy składać się i law irow ać:

—  „Straszcie mi przykro, mój

u.t-gi — ale naprawo;,*, cie mogę 
ryzykow. ć um ieszcan ia teraz w a- 
ś fie romansu tweg ) w na z m po- 
cze.wym „Przyjacielu uóm u", — 
ojcowie rodz n zadziobaliby nas, 
z ęc.szerr. Nie ma to sensu, taka 
prirderja,**. ale cóż zrobić, jaki to 
już niemądry ten nasz ogranicz o 
nych pojęć św iat*...

A tak nowy romans przynosił 
mu o .rąd ło  5CO funcu ów ! W ięc 
5 00  funtów d abli w Ję li. A 500 
funtów —  to przeć eż suma dia 
kogoś, kto — jak on —  miljone- 
m m nie jes t... Ńie ma co mówićj 
ładni? się urząd ił!...

A książkowe wydania j? g c  po- 
w .eści?  T e  z pew nością przestaną 
bvć równie, jak  dotąd, rozchwyty­
wane teiaz, kiedy się jego burżu- 
a zy jn ie - c ia s :o -cn o tliw i czytelnicy 
dowiedzą, że autor ich w ykroczy! 
Drzeciw 6-mu przykazaniu". Jesz­
cze, gdyuy Lucy prawdziwą była 
„lady*, byliby  ta ich fuga w o - 
czach „gaie iji* romantycznym wy­
skokiem —  m ogłaby nawet do pe­
wnego stopnia rekiamę stanowić

dia niego: ,ąk j e . t, tednak —  po­
zbawiona uroku wielkiego rodu i 
tytułu, stanie się ta ich ezkapada 
w oczach szerokiej publiczności 
poprosru shocking —  ohydą. Bo 
na jednego czytelnika, którego 
skandal pociągnie, zr.ajdzie się sze­
ściu takich, którzy się nim gorszyć 
będą i rzucać anathema... Potrzeb­
n i  też to znalazł się on dziś na 
te j nieszczęsnej Bond-Street L .

A j .k to ona łatwo wysłucha­
ła ! — wmawiał w siebie dalej, z 
nagle zbudzoną, w jraź  ąn iech ęcią : 
naprawdę, słów wielu tracić dziś 
ni? potrzebcw ał. I on, głupiec, 
stroił ją  sobie lak długo w szaty 
bohaterstw a!. . Jeżeli już było mu 
sądzonem, że przez nią się 2 gubi, 
by!o-ż to zrobić przynajmniej wte­
dy, gdy kochał ją  j e ;z cze ! I nawe( 
swej nierozwagi m iłością tłómaczyć 
nie m oże: dość wszak ma lat, że­
by miał rozum i wiedział, co robi 
a n it rzucał się w przenaśc bez 
śladu uczucia w sercu.

(C. d. n.)

t
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L isty  z  południa.

Słup; Hertłu esa.
Widziane w przelocie: fermy i ko- 
krzowiska. — ,,Kresy Wschodnie” 
Francji. — Miasto nad szafirową 
rzeką. — Automobil na tle średn'o- 

wiecza.
(K orespondencja w łasna .G azety Por.)

Marojęko, w lutym.
Doskonały, bity gośc:lniec roz­

b ija  się przed nami poprzez pagór­
ki i doliny, bezludne, wyschnięte, 
nędznym porośnięte chwastem. — 
Ciężkie kola automobilu dudnią po 
szerokiej szosie, zostawibjąc za so­
bą szary tylko ogon pyłu i słupy ki­
lometrowe. Gdzieniegdzie na wzgó­
rzu zabieleje ferma francuskiego o- 
sadnika, szmatem uprawionej z,:etmi 
okolona. Znaczy ją  zdaleka powie­
trzna śruba artezyjskich studni. — 
Gdzieniegdzie znów wśród głazów 
i burzanów tuli się do zbocza ka­
mienistego niepozorna osada no­
madów. tj. w ziemi wygrzebane no­
ry, okryte dachem z chrustu t sta­
rych, brudnych szmat. Przez płó­
cienne ściany wiatr dziurami dmu­
cha, a z czarnej, zadymionej głębi 
sadyby, (doprawdy n'egodnej czło­
wieka), wychylają głowy struipie- 
szałe, wpółdzikie, czarne dzieciaki 
w łachmanach i wyciągają ręce pro­
szące ku nam. Istoty, które żre nę­
dza i niechlujstwo, na najniższym 
stopniu człowieczeństwa, pasą tu 
swe trzody niezliczonych owiec i 
kóz. Cierniem otoczone zagrody, to 
ich siedzsby, a w podle nich len'w.e: 
wylegują silę psy wylen-ałe i jesz­
cze bardziej nędzne niż ludzie.

Lecz motor nasz mesie nas dalej 
I dalej, s<upy telegraficzne towarzy­
szą nam wciąż.

I mimnwoli na myśl przychodzi 
poróvvnan:e tej ziemi afrykańskiej, 
tajemniczej do niedawna i obumar­
łej. a dziś do nowego życia zbudzo­
nej, z naszymi nieszczęsnymi K i e ­
sami wschodn mi; Lecz porównanie 
to smutne asfaltowane gościńce, 
liczne wzorowe osady europejskie, 
sn-ć loleioniczno-teiegraficzna — o- 
to w c ągu niew clu lat wynik fran­
cuskiej o kraj fen zapobiegliwości!

■,U nas inaczej, inaczej, inaczej’*...
Francuzi, wszedłszy do Marok- 

ka,- zostawili ludności tubylczej całą 
jej dotychczasową samodzelność.
zapewnili swobodę wyżnania i 
chronę religji muzułmańskiej, P°d* 
n/eśli upadły pre9tige Sułtana, PO' 
skrom’! rozpanoszonych panów na­
czelników poszczególnych rozbójni­
czych plemion, diali Marokkańczy- 
kom wszystkie najnowsze zdobycze 
postępu i cywTizacj’, Jak elektrykę, 
środki komunikacyjne, kanalizację 
miast :td., ochraniając równocześnie 
starannie zabytki historyczne i tu­
bylczą sztukę. Stali się ednem sło­
wem protektorami Marnkka w naj- 
'epszem tego słowa znaczeniu. I to 
właśnie najbardziej, na każdym 
kroku od pierwszej chwili uderza. 
Naprawdę, detś już Francja dumną 
może być ze swego dzieła! Otwarła 
dla świata nowy kraj, nowe boga­
ctwa, nowe rynki zbytu, zachowu­
jąc w zupełności jego średnfow'ecz- 
ny, romantyczny i niesłychanie o- 
ryginalr.y charakter Wschodu i całą 
tę przedziwna kulturę mauretańsko- 
andaluzyjską w najczystszym stylu.

Oto gościniec zniża s'Q ku szafi-

P clska  wspó łczesna  w  karykaturze.

PRO F. R. W ACEK, 
popularny Prooagator sportu i „dwu kołowy** podróżnik po Europie.

D zia ł g o sp o d a rc zy .

Ginący zysk marynarki pcMej.
Polska marynarka handlowa w opla kanym stanie. — Nie wyzyskaliśmy 

dotąd dostępu do morza. — Ile przynosi jeden okręt handlowy?|
Lwów, 23. lutego.

Powszechnie jest już wiadomo, 
że polska marynarka handlowa sioi 
w bardzo opla.kan.ym, ginącym sta­
nic. YWdząic, jak w mnych krajach 
rozwija się flota handlowa, niejedno 
serce marynarza polskiego1 plącze, 
gdy patrzeć musi na ojczystą flotę, 
która ginę z dnia n? dzień.

Mamy przystęp do morza. Z te­
go mamy duży zysk, gdybyśmy go 
tylko wykorzystali. Bo mieć dostęp 
do morza — to znaczy panować nad 
morzem, ciągnąć stąd wszystkie ko­
rzyści, jakie morze daje.,

Gdy ąrzedstawlmy sobie, jaki 
zysk przynosi jeden Okręt na 10C0 
ton, który kosztuje 223.000 złotych, 
przekonamy się, jaką stratę ponosi­
my, nie wykorzystując waszego d o  
stepu do morza. Koszta utrzymania 
oblicza się dziennie na 1? funtów 
szierlingów, co czyni roczne 4400 
funtów. Koszta i zyslk jednej podró­
ży z Gdyni do Anglia i z powroiem- 
k-fóra trwa 25 dni. są następujące: 
Opłaty portowe w  Londynie dwu­
krotnie 70 funtów szłerlinsów, cło 
12 funt. szt., agencja 12 i. siat., pilot 
35 funt szt., kaszita załadowania 
drzewa w Gdyni 35 funt. szt., kosz­
ta wyładowania drzewa w Londy­
nie 60 funt. szt., koszta zaladowar a

węgla w Angiji 60 funit. szt., koszta 
wyładowania węgla w Gdyni 50 f, 
szt., różne wydatki 50 funt. szt. W y­
datki wynoszą zatem razem 384 fun 
tow szterlingów.

Fracht dc Angiji za drzewo w y­
nosi 575 funt. szterl., fracht z Angiji 
do Gdlyn: za węgiel 450 funt. sizt. Do 
chód więc wynosi 1025 funt. szt., 
przeto zysk z jednej podróży okre­
ślić można sumą 641 funt. szt., co 
uczyni na rok mniej więcej 7.700 fun 
tów szt. Na utrzymanie okrętu i na­
prawy potrącić należy, licząc już 
bardzo szczodrze, około 4.400 fun­
tów szt., wobec czego czysty zysk 
w jednym roku powinien wynieść 
3.300 funtów szt., czyli powyżej 
80.000 zł. ——

Nie potrzebujemy się obawiać, a- 
zeby pobJkun okrętom miało zaora- 
knąć frachtu. Polska poa tym uzglę 
dem przewyższa wszystkie państwa 
bałtyckie.

Teraz właśn fe nadeszła ostatnia 
chwila dla Polski, gdyż marynarka 
polska jest w  dużem niebezpieczeń­
stwie. Jeżeli nie zdołamy obecnie 
założyć podwalin pod własną żeglu 
ge i 'zdobyć wiasnych okrętów, bę­
dzie później o wiele trudniej, a mo­
że zupełnie niemożliwe

rowej wstędze rzeki, jednej z. naj­
większych w ubogim na ogół w 
wodę Marokku.

Nowy,' kamienny most na Utn- 
Er-Rebła. a po drugie i stronie mostu 
piętrzą s'ę romantycznie obronne 
bastiony starego Avemuru. ISl egdyś 
-L. kolonia portugalska, potem gnia­
zdo groźnych korsarzy, w yrasta 
niespodziewanie, stromo nad rzeką 
z jednej i morzem z drugiej strony.

Dziś niegroźne i podupadłe drze­
mie w sennej inercji muzułmań- 
s" csj.' w cieniu sklepionych luków 
moszejj i wąskich, białych uliczek,

których zakratowane okna bronią 
przystępu cudzoziemskim oczom do 
ciągle jeszcze w sobie zamkniętych 
wnętrz arabskich Marofcka.

A nad bielą płaskich, tynkowa­
nych dachów, czerwienią kamien­
nych baszt i iczwiorogranem wynio­
słych minaretów złoci s ę słońcem 
niebo błękitne i w rozlewnym odbi­
ja oceanie.

Nad jego brzegiem mkniemy da­
lej na zachód, wpatrzeni z zachwy­
tem w fal wściekłych miefty, co w 
b illą  rozbijają sie pianę o postrzę-
n A fia  clraNr wrrrlor -tu

W  oddali znów mury rosną 1 
piętrzą się, wznoszą się wciąż tak 
samo białe. To Maragan, jeden z 
najbardziej na zachód wysuniętych 
portów Afryki., ostatni., znany jesz­
cze zapobiegliwym Fenicjanom. Tu 
kończy" s:ę świat starożytny, tu 
tkwiły owe słupy Herkulesa, poza 
to m ,asto nie wybiegła ani fantazja, 
ani wiedza ówczesnych żeglarzy 1 
uczonych. Tu też kres podbojom 
półksiężyca. Tu airmje niezliczone 
wyznawców Proroka zatrzymały 
się i w piasek padając nadbrzeżny, 
miały rzec Panu nieba i ziemi:

„Dalej iść nie możemy, o Ałłach, 
gdyż wody Twego morza wstrzy­
mują nasze korne !**.

Maragan — w wieku XVI. kolo­
nia portugalska, krwawą i niespo­
kojną miało przeszłość.

IW samem sercu miasta, nad mo­
rzem, skryte w niesłychanie gru­
bych murach obronnych, rozsiadło 
się stare miasto Portugalczyków, a 
prziez 150 lat prawie oblegane przez 
Arabów, jedynie ku morzu wolny 
mając dostęp, musrało przystosować 
się do ciężkich warunków egzysten­
cji i orzą murami wytworzyło ży­
cie, którego przenośne zostały jesz­
cze ślady. A więc resfctid katolic­
kich świątyń, pałac gubernatora, 
magazyny, domy, ulice wąskie, w 
'zygzak pokręcone. Ale najważniej­
sza rzecz — tio woda! Bez niej żyć 
nie można. W ięc w  środku grodzi­
szcza stanęła potężna budowla. Po 
wilgotnych, omsizałych stornach  
pod ziemię się schodzi, gdzie ob­
szerny, wysoJd baser słodkiej wo­
dy, grobem sklepieniem chroniony 
od pocisków wroga, tajemnicza, 
spokojną taflę swą rozlewa w mro­
ku kamiennych filarów. — Swibtło 
dzienne nikłe i blade pada z góry, 
neczem z otworu studni, wąśką 
szparą.

Nad życiodajnym zbiornikiem 
koncentrowała się rozpaczliwą o- 
brona obleganych przez lata całe 
gjaurów.

Aż wreszcie padł Maragam pod 
ciosami krzywych jatazanów, a na 
kościele Wniebowzięcia Marjf Pan­
ny zielcny zawisł sztandar Pro­
roka.

Dziiś — k u szek  zwolna mury, 
a wąskie zaułki zaludnili żydowscy 
kramarze.

Wokół tego portugalskiego mia­
sta. wyrosło drugie — arabskie o- 
bectrie z koleji rzeczy francuską o- 
toczone ko>onją.

Z bastjonu Św, Anioła, gdzie sta­
re, spiżowe działa, zitem;ą zatkane 
rdzewieją, nikomu już dziś niepo­
trzebne,- ostatni rzut OKa'na maty, 
ce liy  port Maragonu, aa mały już 
dszfś dla większych statków — 
statn’<e spojrzenie na wieże i mury, 

na zambk św. Inkwizycji, na mo­
rze daleKte, sine, a potem — udaje­
my s,ię z chłodnych murów na 
gm-cuoe slbńce afrykańskie, na plac 
targowy .mizuimanów, gdzne ĝ cp 
maay obdartych uliczników z palca­
mi brudnymi w gębach, patrzą na 
nasz Autobus, dygocący motorem. 
Dziwny on i rażący w podle tych 
bram sklepanych, wieiowieezuych. 
w ąskcli otworów strzelniczych, 
wierconych w głazach samorodna 
spajanych, tak bardzo średnowle- 
cznych.

Przeszłość i przyszłość, zda się, 
że poda-a solre ręce w tej chwili.

Tadeusz M. Nittmao.
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T E A T R  W IE L K I:
Poniedziałek 23. bm. „Lóhengrin" 

(w ażne bilety zakupione w poniedziałek 
16. lutego 1925).

W torek 24. bm. „W esele F igara" 
(50%  zniżki).

TFA TR M AŁY:
Poniedziałek 23 bm. „P roces rozwod."
W torek 24 bm. „P roces rozw odow y"

T E A T R  N O W O ŚC I:
Poniedziałek 23 bm. „Hr. M arica".
W torek 24. bm. „Hrabina M arica".

4
Z iy d a  tow arzyskiego. W' sobotę, 

dnia 14. lutego, pobłogosław iony został 
w kościele św. Marii M agdaleny zw ią­
zek małżeński miedzy p. Ju lią K iełbów - 
ną a P Janem  Bardaszem , reprezentan­
tem firm kupieckich jugosłow iańskich.

(hb) Co zdziałała Sam opom oc z je ­
dnoczeniowa dla lw ow skiej młodzieży a- 
kadem śckiej? Tow arzystw o akademickie 
/.Zjednoczenie" we Lw ow ie, na urządzo­
nej w dniu w czorajszym  akademii zbio­
row ej z udziałem reprezentantów  spo­
łeczeństw a, prasy, oraz młodzieży przed 
staw iło zebranym  całokształt prac S a ­
mopomocy zm J tn .ztir.ow ej dla lw ow ­
skiej młodzieży akadem ickiej O bszer­
niejsze spraw ozdanie zamieścimy w  na­
stępnym numerze.

Trzydniow y kurs społeczno-ośw iato­
w y odbędzie się w dniach 26. 27 i 28 lu­
tego. Kurs ma na celu zorientowanie 
słuchaczów  w zagadnieniach i zadaniach 
pracy ośw iatow ej w P olsce  w spółcze­
snej, zbliżenie w szystkich sfer i zaw o­
dów inteligencji polskiej, celem w zajem ­
nego poznania się i porozumienia dla 
w spółpracy w dziedzinie ośw iatow ej. 
Komitet zw raca się do szerokich sfer, z 
prośbą, aby w tym pierw szym  wspól­
nym wysiłku na terenie spcłeczno-ośw ia 
towym, nie odmówiły sw ej współpracy, 
oraz osobistego udziału. Zgłoszenia na 
kurs przyjmuje Zarząd Związku O kręgo- 
weko T. S . L. ul Fredry 3 W m iejsce 
opłaty  dobrowolne datki.

W yd aw ać przetrzym ane aparaty te le ­
foniczne! Mimo upomnień zdarzają się 
wypadki przetrzym yw ania aparatów  te- 
!ch uicznych przez byłych abonentów, co 
jest kaiyg id^ cm  działaniem na szkodę 
P aństw a. Przei h 'W iijący takie apra y  
naraża się na poważne p-zi k ro sy . W zy 
wa s:q ponownie w szystkich, k tó rz f a- 
paraty telefoniczne pochodzenia rządo­
wego (tak polskiego, jak i rządu zabor­
czego, względnie okupantów czasow ych) 
u siebie przechow ują, by  donieśli o tern 
bezzw łocznie Technicznmu Zarządowi 
TI ef on ów we Lw ow ie (ul. Słow ackiego).

Sprostow anie. Dowiadujemy się z mia 
redajnei strony, .? notatka nasza p. t. 
„Plaga żebractw a we L w ow ie" zamiesz 
cznoa w onegdaiszym numerze, nie jest 
zupełnie ścisła. M ianowicie mylnie poda­
liśmy. t e  wśród żebrzących są in.wa’1- 
dzi ciemni, co nieodpjw iadr rzeczyw i­
stości. Ociemniali g ra jący  tu i ówdz.ie na 
ulicach na&zego rrpasta, są to cywilni, 
nieprawnie w dziew ający mundur wojsko 
w y i w prow adzający tem w btad publicz 
ność. Poniew aż fo podszywanie się rod 
inwalidów w ojennych zniesław ia tvch o- 
statnich. należałoby, aby organa policji 
temu skutecznie zapooregiy

(i.) „Aresztow anie za niebezpieczne 
pogróżki". W nnegdajszym numerze „Ga 
zety  P orannej" podaliśmy wiadomość, iż 
I. Kotu. P. P. aresztow ał robotników z 
Państw ow ego Zakładu obróbki drzew a 
na P ersenków ce. Ludwika KoźMko. W oj 
.decha N eiw era, Stanisław a K otlika i 
Piotra Jarcm kiiew icza za niebezpieczne 
pogróżki skierow ane rzekomo pod adre­
sem inż. Zwolińskiego. Niniejs-zem w y­
jaśniam y, iż zaszła tu om yłka, albowiem 
robotnicy ci nie ndcrażali się inż Zwo- 
Ińskiemu, lecz innym robotnikom Za­
kładu.

(— ) Ucieczka z domu. Józef S iatecki, 
konduktor kolejow y, zam. przy ul. Kr. 
Leszczyńskiego 27a, doniósł policji, żc 
onegdaj 18-letni svu jego. w ydalił się 
z domu ł dotąd nie wrócił.

i a  śmierć nieznanego m pGzpsi
w lesie „Pkrogówlis" jeszcze niewyjaśnione.

IDENTYCZNOŚĆ DENATA JESZ C Z E Ni F.
ŚLEDZTW O

Lw ów , 23. lutego.
(t.) Spraw a zagadkow ego trupa mło­

dego m ężczyzny, znalezionego w lesie 
za Zieloną rogatką, w dalszym ciągu je s t 
pełna niew yjaśnionych szczftgółów. Prze 
dew szysikiem  nie udało się pomimo w y­
siłków policji stw ierdzić tożsam ości o- 
soby. Nikt z najbliższych m iejscow ości 
nie może rozpoznać zw łok. P olicy jne a- 
telier fotograficzne sporządza większą 
ilość odbitek fotograf]) trupa w celu ro­
zesłania ich do posterunków  policyjnych 
w ojew ództw a lw ow skiego. N iew ykluczo­
ne je s t  jednak, iż osobnik ten pochodzi 
z e , Lwowa,

C o do rodzaju gw ałtow nej śmferri, 
k tóra spotkała tajem niczego młodzieńca, 
zdania w dialszym ciągu są podzielone. 
Przew aża opinia, że nie zginął on do- 
browofuie. Przem aw ia zatem  szereg o- 
kohczności, przedew szsytkiem  fakt, iż 
był to m ężczyzna zdrów i silny i nie 
znać na nim bynajm niej niedostatku: o- 
dziany by) przyzw oicie, mia) przy sobie 
Jedzeme i pewną gotów kę. Umysłowo 
chory nie był, dowodlem tego by łb y  list 
napisany bez błędów. Pow odów do sa ­
m obójstw a w tych warunkach trudno 
się dopatrzeć.

STWIERDZONA. —  ENERGICZNE 
W  TOKU.

Zagadkow i Jest broń znaleziona obok 
niego O ile należała ono do niego, to 
rzu całaby to dość męitne św iatło  na je ­
go osobę. K rótki, obcięty  karabin, do te ­
go b e t  łożyska, noszą indywidua, nie 
będący w  zgodzie z  ustrojem  społecz­
nym i z prawem. C zy denat do takich 
należał, zdaje się  b y ć  rzeczą wątpliwą, 
gdyż bandyci s fe  k rążą pojedynczo w o- 
kotócach sobi« nSezmamych. Osobnika te ­
go nłkt nie m t.

Nie przem aw ia w reszete za  sam obój­
stw em  Ironiczna treść listu, me licująca 
bądf co bądz z  powagą zbliżającej się, 
-względnie postanow ionej śm ierci. L ist 
ten znaleziono nie w portfelu denata, 
ale obok trupa.

P olic ja  śledcza nie u sta je  w badaniu 
tak wielu tajem niczych i trudnych do 
w yjaśnienia szczegółów  zagadkow ej 
śm ierci nieznajom ego m ężczyzny.

P ierw szą osobą, która spostrzegła 
w  lesie trupa, by li#  niejaka M aria Fe- 
b Ińska. Je sz cz e  (bila 20. bm c. godz. i  w 
południe szukała ona w lesie w tow a­
rzystw ie kilku dziew cząt pierwiosnków 
i w zaroślach zobaczyła zw łoki. Dopie­
ro 21. bm. uwiadomiona została lw ow ­
ska  Ekspozytura poMaji śledczej.

(— ) W łamanie w pasażu łlausm ana.
W czoraj o godz. 8 w iecz. doniesiono te ­
lefonicznie V kom isariatow i, że nieznani 
spiawicy włamali się do składu tow arów  
bław atnych J .  M erkla w pasażu Haus- 
mana i sk ra d li'to w a r, k iórego w artość 
w łaściciel nie zdołał jeszcze ustalić.

(— ) Zagadkow a kradzież pierścienia 
brylantow ego. Leon Scheld , prokurent 
bankow y, zam. przy ul. Kochanow skie- 

!  go 26, doniósł w czoraj p c lic jy  że z kan 
celarjii banku „Union" w zagadkow y 
sposób skradziono pierścień zło ty  z bry­
lantem, w ad . 1000 zł.

(— ) N ieszczęśliw y wypadek. Józef 
Peszko, robotnik, liczący  la t 17, za ję ty  w 
fab ry ce kas ogniotrw ałych przy ul. Na 
Błonie 22, w czasie zakładania pasa 
transm isyjnego został pochw ycony mię­
dzy try b y , k tóre urw ały mu lew ą rękę 
W  stanie groźnym odwieziono nieszczę­
śliw ego chłopca do szpitala.

0—) A resztow anie złodzieja. Ja k o  po­
dejrzanego o kradzież 110 złotych na 
szkodę Franciszki Sarnow skiej, areszto­
wano notowanego złodzieja, W ładysła­
wa H odow atyja.

O peracyjne leczenie otyłości. Na po­
siedzeniu Tow . lekarskiego w Wiedniu 
asystent kilin&i dr. W eiselberg przedsta­
wił kilka pacjentek, z których każda w a­
ży  100 leg., a którym  zapomocą opera­
c ji  usunięto 5 do 7 kg. tłuszczu brzusz­
nego, przyczem  pacjentki mają się zu­
pełnie trobrae.

Bankructw o polsko-w iedeńskiej firmy 
tekstylnej. „Die Stunde" donosi, że prze­
ciw znanej firmie tekstylnej Sam i Spie- 
gel wdrożonem zostało postępow anie u- 
godoiwe. P a ss y  wa wynoszą 10 i pół mil­
iarda kor. austr.

(jp) Śm ierć obrońcy D fęyiu sia  i Cait- 
!aux. S łynny adw okat paryski Urman- 
ge, k tó ry  broni} D reytussa i min. Call- 
laux, jeden z najlepszych mó w ców  pale- 
stry  francuskiej i człow iek niezłom nej 
cnoty obyw atelskiej, któ.-y urmai iść nie- 
ustraszenie przeciw prądowi ogółu, 
zmarł w ubóstwie po 40 latach głośnej 
karj&i-y oraw-i: :zti.

( + )  N ajstarszy człow iek w Ameryce 
zmarł w tych dniach w Nowym O rlea­
nie. B y ! to niejaki Antoni Soiiieu, uro­
dzony w r. 1791, m a jący  zatem 134 lal 
życia. Śm ierć zaskoczyła go na krótko 
przed... próbą nowego ożenku. B y l to 
godny ryw al ow ego Kurda, o którym 
niedawno pisaliśmy.

(4 - )  Bliźnięta, urodzone w różnych 
latach. Taki niezw ykły fenomen wyda­
rzył się oczyw iście w Am eryce. Niejaka 
pani Shea ma bliźnięta, z których jedno 
urodziło się parę minut przed północą 
31. grudnia 1924. drugie po północy, 
czyli 1. stycznia 1925.

Najkorzystniejsza lokata.
Małopolski Bank Kupiecki

Hetmańska &
przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
mo i 4 ° / 0 w stosunku rocznym.

W kłady związane najmniej na 
trzy miesiące oprocentowuje s ę  na 
wyższych wamnkach umownych. 
Kapitał oszczędnościowy i odsetki 
zabezpiecza m aątek nieruchomy 
banku. ‘ 773

Aresztowanie 
sfeap włamywacza.

Lwów, 23. lutego.
(—) Przed kilku m iesiącem , 

włam w acie warszawscy Sa „os i 
Lieberm a , w towarzystwie trze- 

iego sprawcy, popem Ii we Lwo­
wie włamanie do Sklepu firmy 
Datt ;ev. P łicja zdołała wówc as 
ciąć tylko dwu pierwszyc których 

ddario sądowi, trzeć zaś zb egł, 
P:erwszy z nich zoslal skazany na 
1 i ( ół roku, a dru i na 1 rok 
ciężkiego więż enia. Dopiero cneg- 
d?j w c as e rew iri w m eszkaniu 
no owa ego złodzie a Schlam a,prz/ 
ul. K tlarski j, zastano żonę Sa ­
mo: a Cruz niejakiego .Szmulaw- 
-L ieg'. Z azu Szm ulaw s:! n e 

p zyzi awa. i i :  do zr.acni ści z
Sm iosow ąoraz jej n ę ż m ,  dopiero 
Sc lam zeznai, że Szmu w ki je .t  

o e ą Samo a i z nim bywał w 
Lwowie, N i pods^w ia tyci' ze?- 

a 'i are z owano Szmulawskiego 
pod za zutem w póiudziału w w ła- 
nnniu, doko: anem przez Samosa 

L e e.m.ana i odstaw.ono do 
ądu.

Zycie karnawału .
REDUTA A R TY STÓ W  TEATRÓW  

MIEJSKICH.

Lwów, 23. lute*©.
Okazało się, że Lwów oprócz 

szeregu zabaw może sobie l  nu dWJe 
reduty w jednym dn*u pozwolić. So- 
holtrva reduta artystów  w Hotelu 
Krakowstkjm nie zawiodła pokłada­
nych w niej nadiziei. Kilkaset gości ba 
wiło się naprawdę ochoczo do sa­
mego Tana. Do ożywien/a nastroju 
przyczyniły się w  pierwszym rzę­
dzie przepiękne dekoracje hallu i sal 
tanecznych. W śród deszczu po­
cisków cooandolowych tańczono 
niezmordowanie na dwu salach 
przy dźwiękach orklesitry i jazz- 
bandu.

Kostiumów i toalet przepięk­
nych było co nie miara. MiaiseczkI 
intrygowały zsiakomticłe. ale że 
Lwów jest mały — więc poznawa­
no się natychmiast ku jeszcze więk­
sze: uciesze. W  trakcie balu odby­
wała się loterja fantowa, gdzie for­
tuna uśmiech/nęła się swemu w y­
brańcowi, darząc go złotym zegar­
kiem. Atrakcją wieczoru byl tez 
konkurs taneczny. Pierw szą nagro­
dę zdobyła zasłużenie para p. Fro- 
stówna z p. Tlieodorowiczem.

Z kostjumów wymienimy prześli­
czny P- Łozińskiej (pasterka k la 
Watteau), dyr. Czarnowsfkej, p. 
Czajkowskiej, p. inż. Gieślikow- 
skiej, p. inż. Zielentewskiej, p. MBr 
skiej, z toalet zaś p. red. Opiołowej, 
p. L oe w en steirrowe j, p. Hańskiej, 
p. Wrońskiej z siostTą, p. Miłow- 
sikiej,, p. dyr. Kozłowtskiej., p. drwej 
Tennerowej, p. Frostówny, P. Dą­
browskiej. p. Rylskfej, p. Fajjetnów - 
nv, p. drowej Hiibnerowej. W o ­
bec wielkiego powodzenia reduty 
tej należy siię spodziewać, że stanie 
saę ona tradycyjna zabawą, podob­
nie jak bal artystów. Zyczyfiby so­
bie tylko trzeba, by nie kolidowała 
z terminem innej wielkiej reduty i 
nie narażała w ten sposób Iud®i nu 
stratę jednej zabawy- tem bardziej* 
że i sama na tem cokolwiek ucier­
pieć musi.

i m ss : i

c y n ę n
Pogoń I. A. - Pogoń I. B . - l  : I , P o ­

w yższe zaw ody o charakterze tratnln- 
gowyrn przyniosły niespodziewany wy­
nik. Zaw ody Lechja-H asm onea nie do­
szły  do skutku z powodu opadów 
śnieżnych. Zarząd Hasmomel nie uważał 
za stosow ne zawiadom ić publiczności O 
odwołaniu zawodów , tc  też grupki za­
paleńców . których ani nśieg, ani w icher 
nie odstraszył, a którzy  przybyli po 
chłodzie i błocie na boisko krzyrwtezyckie, 
znalazły bram y boiska zam knięte. -

S t. M.
S e k c ja  kolarska A. Z. S . Lw ów , u- 

rządza w maju br. w ycieczkę do Dal­
macji za zgodą Centrali A. Z. S . w W a r
szaw ie. M iędzy innymi w yjeżdżają olim­
pijczyk Krzemiński i drugi m istrz P ol­
ski na szosie Blicharski. Spodziew any 
je s t  liczny współudział kolarzy w tej 
w ycieczce.

S p a m i ę t a j m y  o  c e l a c h .  

.1 z a d a n ia ch



-X*sm  i &*uKids f»f joiarnion fijcjjotf /ąu o;^  f*{ t f  r  mod  
op Bnejdłą pe^nzs/M cm rprf j jnsjsop 99010
«izp3 i bjjbm $to3azo XjAq 5pMvidsa Xq9JpH J»łA**
g u i » !3 b [ BRipBJod faf uiXqB ‘ajnui łfiGO-ig •?/? bj* pXi3 
-neu 'sio/z ąęsod s z s b u  peuzod ‘XoizpoJ fszGca a i»n o e| n  
yejsoz b j 2 ou i XqB ‘ iu ib u  z oA? ejSorn Xq* ‘oj o sząej ^soig 
■eI qn[ uBd ą s i feąsj fenjzpnj fejojsj j b j s o z  3jqos XzoX} 
‘feązpn| bjojsi j j b | ‘outMojąGJj fcł Aqe *3jqos AtoA^ —

"®II!AI3W
uAzną fpiu jBjAds —  i  Azo A? 3iqos oSim  ? p 3 o z 3  —

•iuib^Sj BUi9iqo fezejma z ofeltzenjod ‘Snijung pred 
BjBpop —  f a i u | & d n z f E U  o3oj 3iqos pjAzoAj 3ijq — 
■3iuzdX}3jb j ‘B^stMOMizp uisfezpoj ?Aq ‘naozss o3»idn|3 »is 
-Eza m oęoM Bjjap {3uz3;iqnd uispoMod pXg •joęoupnjj b |B|B1 

aisjBj pizEJqoXM 3iqos fezsoid zoaq "epnzon f»[ 9} paiuinzojz 
3Zjqop eu?ow ‘qpsods XpOMzXzjd m 1 izpnj q “ X o 3 BZ Xzp 
-Siui ?$[3M B j E i s n u i  —  3u jjn ng  juBd —  feiuMjz nn
?jIAm BipSoM b|b;ui ?nf r p p f  39 *oj bjuzd $bz gu o  —

•fezsnp
fe[oA\s sz njodoją ojmp qpsods rb m o  qnj ijje j m gui fpai 
uAznyj 'uiXuoiuinpXzjd ujasojS ofejMpra 1 pjdiAiod ofe[BJ(Aui 
-Azjd ‘iSuMod [3!^oq^S* ui3zbjXm uiAujBjuauiotu im uj/ubuz 
sz ‘3UJAI3W nAznrj [ęm {EizpaiMod —  ‘sjo^imAzoo —

•f3rq5{3 Aofefnzo 3tzpn| — Xui aioęiMAzoo *Xro
ZIU feołlM 5q30J| IUV •EUZ03ZJOp31U lUB tnZOAjBUEJ IUB 3|M 
-Eids foj JA JSSf 3IU ZOMOJJBUpsf ‘SpiAja^y 3IUBd UI3J33 UlAzS 
■[siuzbmIgu fal jsaf o j siojimAzoo 'fezsnp psąsAzn Aqy 'auojs 
-35flo j-o p  BjXqXzid guo o j o33JB|Q js jo p  j a  uibj ‘OJ M fezj 
-aiM suo fajuoifBu/zjg *!zpni Azpfeiui Jg i m j  gu  pjfXM ćzsmn 
‘si/w UBd jjb| ‘anjAiayy apiBd ‘fezsnp psąsAzn XqG zosq [arnzs 
-b jjs  o j BMnzapo oj(33;zp 3ups;q o j y  jojm  [zsnp fefbui siu 
sjuiadnz \zr :n  fe[Eiu siu (o33mGi(3p soo jsaf szsmbz uigj) ifi 
-o js ią  ja  ^gt 5JGj siujadnz ; Xju3ui3j3 m hmohz 5is 'obfGiu

IZ

4 « B 9 j («p » »  t «nr —
— oiaaa| uigj o ;lq  9{M —

j a j u  o  —
“*Xipn, ‘nGuispoaS iSiup u?x —  

^Snpuug ued j<«[ o j ojm —
' ^«8opung w a d  q?Xu' gu iuGd gui ara ?e p 9 Zjg —  

£33,<AO|Z3 XpO{Uł jSn jp  U3J y  —

•w  ‘HO —
i  h p ln io  ui-jrajadod ui3jbz y  'mwuinzoH —

'P^oS 5|S GM»fW
m p p p i '^4 unu n imaobfBifzsdiui tui?ęo§ fes ‘icsd  3im 
‘lOHHUpiOPlA-TJĆ fes AuuBd 3!Mp s itn jp  aj y  'J)EX —

(I3IUU1 JGMOJBJr 
/jpJH —  fj^ ju  X ję j3j  ‘ąaiMOjzo Apojui uaj o j Xz^ —

jguXs oSaupdf i uppo 
siMp ojjfAj biBm —  (XpoSn i^inurM sudSjSMpazid siu^b 
XjEpB{ąn) —  Suijung jund bjg jom bz  jiuGd bS o jo  —

„MpuXs
qo(rMD iwnd 1 i^zosipa 3ofefnjGzc Xjsjzo iuB.j“ rspiMOuGim  
GłGPcpaiMcd ‘b^/iuo buzoiuioji 5is B{XzjBpz aitraiAg

*Xuipj fdiujGjso fój po jsojdM  ui3jEzsX{sn Suijung fe{u 
-l d z XuajXs Aja o w 7.o:  [azsMjajd Biuaiu, 9dnzn a ję j^ d ^

'Al

*3uijung inad BjGizpajMod —  oS uiBjBdapiog —
„ lu o S o *  — ‘eio sju js  oS ajseu  

-jSiA\arp nruaiuii m i n^pfes^oj niusiuii m ofefnjsajoid ‘ajj!.*. 
-j3yy uXzn; [pui fPizpsiM od —  lUBd 3ia\ ‘fepMBJdBM ~

•„BI3J3IBUI ^Bf“ BlU3JS9/^0 D$OM]l3femOJ BMJBJ I 
qaXj$Xzjqajs 1 qoXAVojndjnd ‘qcXuoia!z lqDXiuBzo omo^mijo 
qoEMiGq o ‘jjb jz s jj Xofetusi ‘XuzbjXm ‘biuAzoo pszjd  nm 
jgm bjs ‘!l?Xui o2a{ 23jq XzsjBp ofefnuiBq ‘omXz i ousb[

\

26

opowiadając tę hfstorję memu kuzynów! Me!vi!le i wyko­
nując charakterystyczny dla niej gest, którym zwykła była 
zaprzeczać, jakiejkolw iek niedelikatności, do której mogłyby 
skłaniać się je j myśli. — I wszystko to mówiła takim miłym 
akcentem i zachowując się w sposób godny prawdziwej 
damy 1

—  O czyw iście! — powiedział mój kuzyn Meivilfe — 
isnieją klasy ludzi, którym się wybacza. —  Należy zważyć...

—  W łaśnie — rzekła pani Bunting. A orzytem uważa 
pan, widać, że wybrała sobie rozmyślnie mnie, jako osobę 
taką, do jakiej zawsze pragnęła zaapelować. Nie pizybyła 
do nas przypadkowo —  ona sobie nas wyszukała. Dzień 
po dniu pływała wokół wybrzeża, jak  mówiła, obserwując 
ludzi przez dość długi czas, a gdy, jak  powiada, zobaczyła 
wyraz mojej twarzy w czasie gdy czuwałam nad kąpielą 
dziewcząt.

— Fan wie jakie pocieszne są dziewczęta — powie­
działa pani Bunting z uśmiechem, którym zdawałą się pro­
sić o przebaczenie i ze łzami wzruszenia w swych łagod­
nych oczach. — Poprostu powzięła gwałtowną sympatję 
do mnie od pierwszego rzutu oka. —

— W i e r z ę  w t o n a j z u p e ł n i e j  — powiedział 
mój kuzyn Melville z namaszczeniem. W iem, t e  tak powie­
dział, choć zawsze opuszcza to, opowiadając mi całą tę 
historję. Zapomina jednak, że byłem okazyjnie trzecim 
w tych długich rozmowach.

, —  W ie pan, to wszystko jest najniezwyklejsze w świę­
cie i zupełnie takie, jak  w historji niemieckiej. Jak  to się 
tam nazywa —  Um — ?

—  U ndlna?
—  O — tak w łaśnie. Zdaje się, że naprawdę te bie­

dne istoty są nieśmiertelne, panie Meiville, istnieją przynaj­
mniej bez kresu, te isioty zrodzone z elementów i zmie-

' 31

t| — Czyżby to był pan M elv ille? ... Wiem już! Pani ma 
na myśli Chatteris’a! Przypominam sobie, że zeszedł faz 
z nami na dół — taki wysoki młodzieniec, blondyn — 
włosy trochę kręcące się?  Myślący wyraz twarzy. Ubranie 
miał zupełnie białe i siedział na wybrzezu.

—  Marzy mi się, że tak było — powiedziała syrena.
—  T o  nie jest mój syn. To jest — to jest przyjaciel 

Jest zaręczony z Adeiiną, starszą panną Glendower. Frze- 
bywał u nas dzień lub dwa. Napewne wstąpi do nas p<» 
powrocie z Daryża. Mój Boże! posądzić mn i e ,  że mam 
takiego syna!

Syrena nie odpowiedziała odrazu. ’
—  Cóż za głupia omyłka z mojej strony! — powie­

działa wreszcie powoli, a potem z większem już ożywię- : 
niem dodała: — Oczywiście, widzę teraz, że jest o wiele 
za stary na tc, aby m ógł być synem pani!...

—  Zapewne, ma przecież trzydzieści dwa lata —  po­
wiedziała pani Bunting z uśmiechem.

— Powiedziałam zatem niedorzeczność.
—  Nie chciałam  t e g o  tak nazwać.
— Lecz, rozumie pani, widziałam go tylko zdaleka, 

powiedziała syrena; a po chwili dodała. —  jes t więc za. 
ręczony z panną Glenaow er?

—  A panna Glendower?
—  To ta młoda dama w pu-purowej sukni, która...
— Która miała książkę w ręku?
—  T ak  — odpowiedziała pani Bunting, to ta właśnie. 

Są zaręczeni od trzech miesięcy.
—  Droga pani! — powiedziała sy ren a : —  Ona mi 

się wydawała, — A czy on bardzo w niej zakochany?
—  Oczywiście —  powiedziała pani Bunting.
—  B a r d z o ?
—  Oh,  o c z y w i ś c i e .  Gdyby nie był, nie chciałby...
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—  Oczywiście — powtórzyła syrena w zamyśleniu.
—  A to taka dobra partja pod katdym  względem. 

Adelina Jest w stanie przynieść mu dużą pomoć.
I tu, jak  się zdaje, pani Bunting, zwięźle lecz jasno 

przedstawiła pozycję światową pana Chatteris’a, nie po­
m ijając nawet tego, że był siostrzeńcem earPa, istotnie 
dlaczegoby miała to pominąć? —  i o świetnych widokach 
z powodu jego związku z panną Glendower, plebejuszką, 
lecz wybitnie światową kobietą. Syrena słuchała z powagą. 
— On jest młody, jest zdolny, może jeszcze do czegoś do­
prowadzić —  może jeszcze aoprowadzić. Ona zaś jest taka 
poważna, taka inteligentna, ciągle czyta. Czyta nawet Nie­
bieskie księgi — rządowe Niebieskie księgi, które są jak 
sądzę okropnie statystyczne. I jest doskonale poinformowana 
o pauperyzmie i o wszystkich takich rzeczach. W ie więcej 
o warunkach bytu ubogich niż ktokolwiek mi znany, wie 
wiele ubodzy zarabiają i co jedzą i wielu z nich razem 
mieszka w jednym pokoju. Tak okropnie stłoczeni, —  wie 
pani —  najzupełniej shoking... To jest właśnie pomocnica, 
jakiej on potrzebuje. Taka pełna godności —  tak zdolna 
do wydawania przyjęć politycznych i umiejąca wpływać na 
lndzi, taka poważna I A wie pani, że ona umie nawet cirze- 
mawiać do robotników i potrafi zainteresować się „związ­
kami zawodowymi" i innemi równie z d u n r i e w a j ą c e m i  
rzeczrmi Zawsze myślę, że ona jest wcieleniem „Marcflli®.

Nawiązując do tego ta zacna dama zaczęła rozwodzić 
się obrazowo lecz nieco przydługo, przytaczając pewną 
anegdotę świadczącą o niepojętem zamiłowaniu panny Olen- 
dower do Niebieskich ksiąg...

—  Czy on tu prędko w róci? —  spytała syrena zupeł­
nie nieuważnie w samym środku opowiadania.

Zapytanie to zost? łp jakoś pominięte w ferworze opo­
wiadania anegdoty, syrena powtórzyła je  zatem później, 
jeszcze bezwzględniej.

25

dniach, gdy te długie opowiadania sprawiały wiulką przy­
jem ność obojgu, a specjalnie pani Bunting. Zdaje się, że 
w pierwszej rozmowie syrena zarzuciła sieć na dobre serce 
pani Bunting. Usiadła na posłaniu, zarzuciła skromnie okry­
cie na swoją „deformację" i spoglądając czasami słodko 
w dół a czasami otwarcie i ufnie w oczy pani Bunting 
i przemawiając w sposób bardzo miły, wyrażając się przy- 
tem poprawnie i gramatycznie, (co dowodziło odrazu, że 
nie jest zwykłą dziewczyną morską, ale skończoną morską 
damą), „pizyznała się szczerze do wszystkiego* jak wyra­
ziła się pani Bunting, i cddała się dobrowolnie i ca łko­
wicie w je j ręce.

—  Niech pani pozwoli mi — opowiadała pan! Buni- 
ting memu kuzynowi Melv.lle, przedstawiając dramatycznie 
sposób przemawiania syieny — niech pani pozwoli un.e- 
winnić się z mego wśliznięcia się w dom pani, ponieważ 
wiem dobrze, że jestem  intruzem. Jednak to co zrobiłam, 
niemal musiałam zrobić, było to jakby silniejsze odemnie, 
a jeżeli tylko pani zechce wysłuchać m ojej historji, przy­
puszczam, że uniewinni mnie pani —  jeżeli już nie całko­
wicie —  ponieważ rozumiem jak ścisłą  musi być pani 
w tych sprawach — to choć częściowo, z mego podstęp­
nego postępowania wobec pani. Postępowanie moje było 
podstępne, ponieważ ni€ miałam żadnych kurczów — lecz 
niech pani zważy — i tu pani Bunting robiła dfuga dra­
matyczną pauzę. —  „Ja n:gdy nie miałam m atk:!“

—  A wtedy —  mówiia pani Bunting, opowiadając to 
zdarzenie memu kuzynowi Melvilie —  to biedne dziecko 
wybuchnęio płaczem i zwierzyło mi się, że urodziło się 
przed wiekami i wiekami w jakiś przerażająco tajemniczy 
spo-sób w pewnej strasznej miejscowości niedaleko Cypru 
i niema zupełnie prawa do żadnego nazwiska.

Oczywiście, wobec tego — powiedziała oani Bunting,
H. O. Weli: Syreni; 4
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Praw o i sąd.

IM a w y  proces w alory-
s '

Długi zapłacone w zdewaluowa- 
nych markach polskich. — Co po- 
stanawiają o nich rozporządzenia 
w aloryzacyjne? — Jakie znaczę- 
nie ma „zastrzeżenie dochodzenia 
nadwyżki". — Skarga J .  Ebrllcha 
przeciw Marii Turteltaubowej o
76.000 zł. mimo wykreślenia preten­
sji z księgi gruntowej. — Od czego

zależy wynik procesu?

Lwów, 23. lutego.
On.) Od kilku mieś' ,cy  toczy się 

w tut. Sądiziie okręgowym cywilnym 
bardzo ciekawy proces na tle w y­
danych rozporządzeń w aloryzacyj­
nych z 14. maja 1924 i z 27. grudnia 
1924, na które wprawdzie ogólnie 
narzekają wierzyciele, a które prze­
cież w niejednym wypadku okazują 
się wprosit zbawienną deska ratun­
ku... właśnie dla w ierzy cie l.

Rozporządzenie bowiiem wspom­
niane iz 14. maja 1924 postanawia 
odnośnie do długów już zapłaco­
nych, że wierzyciel, który przyjął 
zapłatę mimo spadku marki polskiej, 
jednak przy przyjęciu długu za-, 
strzegł sobie prawo dochodzenia 
nadwyżki (par. 40 rozp. z 14. maja 
1924), może domagać się obecnie 
nadwyżki, tj. zapłaty swej preten­
sji odpowiednio zwaloryzowanej Po 
potrąceniu nb. otrzymanej dawniej 
sumy wedle je j wartości Złotowej 
obliczonej w  chwili przyjęcia zapła­
ty . W artość ta da się z łatwością 
obliczyć wedle skali par. 2. wspom­
nianego rozporządzenia, 

i Dla uniknięcia zbyt ciasnej im- 
fcerpfreitaicji pojęcia ,jza strzeżenia 
dochodzenia nadwyżki", postana­
wia dodatkowo roporz. walor, z 27. 
grudnia 1924, że prawo żądania nad­
wyżki służy wierzycielowi wów­
czas, gdy zastrzegł, żie przyjęta su­
ma ma być tylko zaliczką, lub też 
gdy z uczynionego przy przyjęciu 
zapłaty Innego zastrzeżenia (pisem­
nego lub ustnego) wynika, że wie­
rzyciel izaohował sobie prawo do­
chodzenia nadwyżki.

Otóż korzystając z tych właśnie 
postanowień ustawowych, obywa­
tel tutejszy p. J. Ehirltch, ong:S wła­
ściciel wielu realności we Lwowie, 
między innemi dwóch nowych do­
mów 'trzypiętrowych przy ul. Sena­
torskiej 7 i 9 — które w r. 1918 tuż 
przed ukończeniem wojny świato­
wej sprzedał właścicielce kawiarni 
Teatralnej p. Marji Turteltaubowej, 
zapotziwał tę ostatnią o zapłatę zwa­
loryzowanej reszty ceny kupna
200.000 koron czyli* (wedle kursu z 
października 191S) 76.000 zł. — W 
skardze swej naprowadza Ehrlich, 
że wprawdzie ta resztująca cena 
kupna 200.000 kor. została w lutym 
1921 na podstawie wypłaty sumy
140.000 Mp. (wedle kursu ówczesne­
go około 1.000 zł.) ze stanu bierne­
go sprzedanej realności wykreśloną, 
jednak Ehrlich zastrzegł so b e  wów­
czas wyraźnie w t. zw^„kwicie eks-. 
tabulacyjiniym" ewentualne roszcze­
nia dodatkowe przeciw nowiona- 
bywczyni domów .,iia wypadek, 
gdyby ustawa zm entoną została na 
korzyść wierzycieli".

Ostrożność ta, którą Ehrl-fch kie­
rował się Przy przyjęciu ofarowa- 
mej itru pretensji wedle ,»lex Grab-

R zeczy  ciekawe .

Szansonistka zakonnicą.
%

Ceniona dlva, przedmiot pow szechnych ttwMbteń chce zerwać z mar­
nościami świata. — Co ją skłoniło do tego? — Papież przyjmie skru­

szoną pokutnicę na pry watnem posłuchaniu.

Paryż, w  lutym.
Paryski* światek artystyczny

wstrząśnięty jest dawno nlesłyssa­
ną sensacją. Oto jedna z najgłoś­
niejszych artystek paryskich, słyn­
na szansonistka Raquel Meller, za- 
niilenza opuścić scenę. W  tern nile
byłoby znów nic tak niezwykłego.
Lecz piękna Raqueul postanowiła
talkże odbyć pielgrzymkę do R zy ­
mu, wyjednać sobie prywatną au­
diencję u Papieża, pirostć go o prze­
baczenie grzechów, wreszcie...
wstąpić do klasztoru!

Mytślą tą miało ją natchnąć na­
stępujące zdarzenie: P. Meller wsła 
wiła się między innemi powtarzaną 
przez wszystkie gramofony śwfcła 
piosnką „Pendant la processton*. 
Bohaterka piosnki o lekkim pokroju 
satyrycznym  jest młoda dziewczy­
na. która uwiedziona i porzucona

p u ez kochanka, na widok przecho­
dzącej prooesji nie ma nic lepszegc 
do roboty, jak lżyć Boga.

Kler francuski piosnką tą do ży 
w ego oburzony zażądał wi Rzymie 
abłotżend zarówno piosn*ki jak śpie­
waczki interdyłetem i żądaniu temu 
stało się zadość.

Kląitwa tak poruszyła p. Raęueul 
Meller, że przedewiszystkifem skre­
śliła „Pendant la processiion“ ze 
swego repertuaru, następne zaś 
skruszona, powzięła podany powy­
żej plan oczyszczenia siebie z grze- 
tchu i zerwania z dotychczasowym 
sposobem żyda.

Za wstawieniem się francuskich 
duchownych, Papież zdecydował 
się przyjąć śpiewaczkę, na pnywat- 
nem posłuchaniu, które oidbędzie 
sie w przyszłym tygodniu.

s
Nastąpi to wskutek wzmożenia produ cii skór w Bucharze.

Moskwa, w lutym, 
(y). Bucliara, państewko położo­

ne na południowo-wschodnim krań­
cu dawnego państwa carów, na dro 
dize do Indji, dostarczała przed w oj. 
ną rocznie około trzech m:*ljonów 
sztuk skórek karakułowych. Drogo­
cenne futerka te skupywane na 
miejscu przez przedstawicieli firm 
światowych, nasycały w ■zupełności 
rynki całego świata. Z chwilą, gdy 
Buchara stała się państewkiem zwią 
zlkowem republiki sowieckiej, nastą­
pił okres upadku gospodarczego i 
dezorganizacji. W  r. 1920 produkcja 
prawie zupełnie zamarła. Następnie 
z lekka zaczęła się podnosić. W  r.

1923 podaż wynosiła zaledwie 300 
tysięcy sztuk, w r. ub. podniosła się 
do 500 tysięcy. Z tego państwowe 
instytucje sowieckie zaikupdły dla 
eksportu zagranicą 300 'tysięcy, re- 

! sztę przeszmuglowaoo do Persji i 
j Afganistanu za herbatę. Cena zaku­

pu wynosiła w r. ub. przeciętnie 6 
do 8 rubli złotych za sztukę. Rezul­
taty osiągnięte w r. 1924 zadowoliły 
hodowców bucharsikich i w  r. 1925 
należy się spodziewać podniesienia 
produkcji przynajmniej w dwójna­
sób. W obec tego ceny za karakuły 
w niedalekie; przyszłości spadną 
prawdopodobnie wydatnie.

{Dotkliwe operacje niemieckiego lekarza.
Iłpsk, w  lutym, tkazało, Boter dokonał takich opera- 

(x). Lekarz i radca medycy­
ny dr. Bóter z Zwickau znany jest 
w Niemczech jako gorliwy propa­
gator sterylizacji, tj. pozbawiania 
osahn'ków zgenenowanych męs­
kości. Jego staraniem rząd saski 
wyłon;*ł nawet specjalną komisję 
dla zbadania tej kwestji. Jak się o-

racjl na licznych pacKatach, działa­
jąc na własną rękę ,i* niepytając od­
nośnych osobników o zgodę. Spra­
wą ta narobiła hałasu, w wyniku 
czego przeciw Botorowi wdrożono 
postępowanie sądowe celem za­
wieszenia nad n/im kurateli.

Ci, którzy rządzą
N iem cam i.

ski", tj. wedle relacji 70 mp. za 100 
kor., daje obecnie Ehrlilchowi w za­
sadzie możność dochodzeaya nad­
wyżki w myśl pow ijanych wyżej 
przepisów rozporządzeń waloryza­
cyjnych, a rzeczą Sądu będżie u- 
stailić wysdkość należnej Ehrl''- 
ohowi nadwyżki z tytułu niespłaco­
nej reszty ceny kupna. Odnośne do 
taktoh pretensji rozporządzenie w a­
loryzacyjne postanawia w par. 29, 
że przy przerachowaniu uwzględ­
nić ma sędzia „zmiany w wartości 
przedmiotu, za który przypada su­
ma pieniężna", a zaitem reszita ceny 
kupna należna EhrMsowi wypłaco­

ną być miałaby w  pełnej wartości 
kruszcowej, o ile realności sprzeda­
ne przeiz Ehrlicha przedstawiają o- 
becnie w artość tę samą, jaką miały 
w r. 1918, tj. w  czasie sprzedaży 
■tychże realności p. Marji Turteltau- 
bowe-j.

Wynik procesu — który w sfe­
rach prawniczych wywołał żywe 
zainteresowanie —  zależnym przeto 
będzie od oceny znawców z zakre­
su budownictwa, których sąd w 
tym cehi już zamianował.

I

LUDENDORFF,
(w edle karykatu ry niem ieddef).
Synonim  w ojującego prusa erwa, o- 

sławtony „zw ycięzca*- w ojenny, później, 
leader stronnictw a monarchistów , o- 
św iadczył obuw ie, że postanow i! defi­
nitywnie w ycofać uię z  życta polityczne­
go i złożyć mandat do Reichstagu, Ml 
Ludenóorff nie brał dotychczas tKtelala 
ani w je  dnem posiedzeniu parlamentu, 
w oląc na prow incji w ygłaszać podburza­
ją ce  m ow y i w pismach ujadać na „zło­
śliw ą E ntentę".

Nowa godność dla M -  
ftawsMcgg et m rtes.

(Telefonem at wł. „Gazetv P orannej*).
Pogranicze sow., 22. lutego^

W  Charkowie obchodzono uro- 
cz y ś:.e  5-lecie istnienia polskiego 
klubu robotniczego lin. Warjdskie.
go Z tej okazji wybrano nowe ho­
norowe prezydium klubu, w skład 
którego między in. weszli Łańcucki, 
Królikowski, Feliks Klon i rmrl ko- 
muniści-Polacy. Wygłoszono rów­
nież sziereg okolicznościowych 
mów.

Czy nilu psi powiedzieć li?
Budapeszt, w  hitem.

Cip.) Tutejsza poW a imesiafr In­
terweniować *wi ntezwykłym zaiste 
sporze. Pan SaegedejS, będący za­
palonym amatorem psów, przecha­
dzał się po koreie z  jedlnym ze 
swych wychowanków, wspaniałym* 
angielskim chartem.

Lecz arystokratyczny przedsta­
wiciel psiego rodu zachowywał się 
bardzo nitewytwtomfe } zajadle 
oszozdkiwiał przechodniów. Jeden 
z., nieb rzucił mu w odwlefcffe apo­
strofę: — stul pysk, ty głupia be­
stio!

Tą poufałą formą tego fcróŁkSie®o 
przemówienia, uczuł sfę tak do­
tknięty... nie pies, .lecz  jego wła- 
ściciiei, że przytrzymał przechod­
nia i żądał ctofnięcfc. obirafliwych 
wyrazów, pnzyczem powoływał się 
na okoliczność, że pies mogący ste 
wykazać metryką szlachetnego po­
chodzenia nie może być ./tykany". 
W obec uporu strony przeciwnej 
przyszło do rękoczynów, na ulicy 
powstał tumult, zbiegowisko, p?es 
wizJiął również udział w walce c 
swój znieważony honor — aż wre­
szcie policja musiała się zająć raz* 
brojeniem zażartych przeciwników.
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Gdy m o ra ln o ś ć  n ie  p o p ła ca  - 
rz u c a m  s ię  w odm ęt zb ro d n i.

Znamienne dla etyki współczesnej młodzież/ zeznania
defraudantki.

P a ry ż  w lutym, 
(jp) Jednym ze smutnych przy­

kładów, jak  niebywale rozbujała.w 
dzisiejszych czasach żądza zbytku 
i użycia demoralizuje mniej odpor­
ne organizmy, jest sp awa Magda­
leny Laune, którą zajmuje się żywo 
prasa francuska,

Magdalena jest córką poczmi- 
strzyni w Epinay, która przez lat 
25 prowadziła wzorowo powierzo­
ny sobie urząd. Porzucona przed 
10 laty przez męża poświęciła s ię  
cała pracy i wychowaniu dwóch 
córek. Przed rokiem starsza córka 
Lucja, dziewczyna b. piękna porzu­
ciła matkę, by stać się jedną z 
gwiazd paryskiego półświatka.

Był to ciężki cios dla matki, 
'ctóra od tego czasu podupadła na 
sitach i prowadzenie urzędu powie­
rzyła zupełnie m łodszej córce Mag­
dalenie, dziewczynie b arJzo  state­
cznej, dyp'omowanej laureatce Aka- 
demji.

Aż oto przed paru dniami Mag­
dalena znikła a kontrola, przepro­
wadzona w urzędzie, stwierdziła w 
kasie : księgach pocztowych sprze­
niewierzenia na około 50 tys. fran­
ków.

Defraudantka została odnalezio­
na i stawiona przed sądem. Bada­
na o powody swej zbrodni, odpo­
wiedziała :

Byłam  stateczna i obow iązko­
wa, lecz ż y c  e, jakie prowadziła

Daj grosz na cele

Tewarsplwa Sabala M m l.

G i e I d a
Obroty prywatne.

Lw ów , 23 lutego.
W czoraj tendencja chwiejna, — 

ożywiony.
Dolary amer. 5 '1 9  do 5*19\4, 

doi. kanadyjskie 5-15 /, do 5*15®/,, 
korony czeskie 0-151 4 do 0*15*/,, 
leje 0 ‘0 2 ‘lj dn 0 02*,4t franki franc. 
0  27!/, do 0 . 7* 4, frank szwajcarski 
100  do 101 ,  funty szterl 2 4 3 0  
de 2 4 5 5 , Rubla a 500 i a UO
za 1 tys. 3 00 z l  do 3 20 zł.
drobno za 1 tys. 1 '80- do 2  03 zł. 
niemieckie tys, stara za 1 tyj." 
0 40  do 0*45 gr., korony a »tr. za 
lys. O W 1/* do 0 -0 7 1; ,  pr.

Złoto: 20 kor. 21 8 0  4o 21-90,
20 frank. 19 80  do 19 90 , 20 m uki
24 80  do 25 00, 10 rubli 26 .80  do 
27 00  gr.

Srebro: kor.austr. 0-44‘f j— 0*44*3, 
5 -kor. austr. 2 -32—2-35, floreny 
1-18— 1-20, srebr. ruble 1-88 — 1*90, 
copiejki za rubel 0-84—0 86.

moja siostra, obrzydziło mi moral­
ność. Ona, „koble a upadla*4, ż ła 
w zbytkach i rozko zy, ja , cnotli­
wa, byłam pozbawiona wszelkiego 
jaśnie szepo promyka w życiu...

Ogarnął m< ie szał i chęć pom­
szczeń a na społeczeństwie tej nie- 
spraw edliwości.

Od grudnia z. r, zaczęłam brać 
z kasy/ile się dało... Kupowa'am 
klejnoty, stroje, wzięłam sobie ko­
chanka, jednego, drugiego... Od­
wiedzaliśmy nocami Montmanre. 
sypa iś n y  p eniądzmi, jedna kola­
cyjka kosztowała 400 do 500 fran­
ków... Gdyby nie zapowiedz ane 
szkonirum kasy, byłabym brał ■ 
dalej, póki by się dało...

Teraz mi wszystko jedno... wy-' 
grałam już moją partję życ a do 
końca...

M łoda desperatka stwierdza, 
że sama tyiko jest winna —  ani 
matka nie wiedziała o trybie je j 
życia, ant kochankowie nie podej­
rzewali proweni ncji je j pieniędzy. 
Uchodziła przed nimi za bogatą 
Amerykankę

Apel do dobrego serca Lwowa*
Sierota po urzędniku państwowym, 

chcąc pomóc m arce w wychowaniu 
Hczueco rodzeń stw a jK>si o datki na 
m aszynę. Ułatwi to sierocie zarobko­
wanie. P rzy jd in ?/ Jej wiec z pomocą, 
skuteczną a rychłą. W szelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety  
Porannej-* (ul. C horąiczyzny 3 ! ,)

OGŁOSZENIA.

[ Posady 1 praco ]
M A G IST E R  z praktyką wiełkonrnejską 

poszukuje posady od zaraz. Zgłoszę- 
1 nia z grzeazno§d przyjm uje apteka 
; W . pana aptekarza Krasuskicgo w 
; Tarnopolu. 9S7-2

BUCH AŁ TERKA przyjmie w szelką pra­
ce  z zakresu buchalterii do w ykona­
nia w  domu. Zgtosaenia do Administra­
c ji pod „Saldo Conti . 915

BUCHALTERA lub bactialterkę obznajo- 
mtaną dokładnie z prowadzeniem 
ksiąg handlowych, poszukuje się zara?. 
w okolicy Lw ow a. Zgłoszenia pod 

„S.14 do AdminishracjL 95S-4

I f ć j v a i wychowania 1
ST EN O G R A FJI w yucza listowwle szyb- 

ko, jak najdokładniej (gw arancja) In­
stytut Stenograficzny, W arszaw a, Mo­
kotow ska 39. Żądajcie obszernych bez 
płatnych prospektów . 680-14

I Kimm, f prrr-'Vi.i, zamian1.1
FORTEPIAN lub pianino kupię, gotów ką 

płacę. Nowacki, Pańska 17. 926-2

SPRZEDAM TANIO 3 par kamień* sztu­
cznych 42“, stó ł w alcow y 480X 220 
mm. patentow any czeski pianaichtsr. 
Śm ieszko, młyn, Sokal. 979-5

NAJTANSZfc : najm odniejsze kapelusze 
na sezon wiosenny poleca Topoinicka, 
Kopernika 1. 789-7

I Rozmaita 1
MŁYN TURBINOW Y, ładny budynek

murowany, w m iasteczku niedaleko 
Lw ow a do w ydzierżaw ienia, W iado­
m ość: Rolindustrja, Lw ów , F red ry  9. 

______________________________________ 977-3

DURKOPPA m aszyny do szycia poleca 
skład maszyn M Steinhaus, Lw ów , 
G ródecka 1C a. 983-5

BLACH Ę CYNKOWA i ocynkow aną, pa­
pę dachow ą i izolacyjną, ter gazow y, 
karbd inę. asfalt mają na składzie: 
M IEJSKIE ZAKŁAD\ CEPAMSCZNF 

Kraków, Lw ow ska Z. 956

Płaszcze suknie

kostyumy

Stanisława Wrońskiego Synowie —  Lwów, pl. Marjacki 10

WIGIfiBilCZKI i CHODHli.1 
kokosowe oraz CERATY

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

Ł .  H o s z o w s k i
Lwów, Akademicka 3.

988

rur;
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbo, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, od 8— 3.

D R U K A R N IA
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

L W Ó W  

K W  UL. CHORAiCZYZNY 31
V W S \ V \  T # , ł
V i V W « ^  ijHonnle szybko ■

% punkfnalniz je 
% tanio ^

\  /  
v y

PnypHiB 

wuttkic roboty

w zakres 
drafcmfwa

INTROLIGATORNIA

Pasiaki 
wfefld vjMr 

pbm 

t o u f t l  

ilntm ylH

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y miłJmetrowy 

(szer. 30 mm,) ogłoszenia zw ykłe ca  
tekstem 12 gr., za w iersz 1-szpalŁ mdl- 
m etrow y (szer. 60 mm.) nadesłane !  ne­
krologi 30 gr., za wiersz V-szpalt tnUl-
i-etrriw y (szer. 60 mm.) po kronice,

paski i Inseraty na stronach tefkstawych 
35 gr., za w iersz 1-szpalŁ miii m etrow y  
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 41 gr„  
za w iersz 1-szpalt, milimetrowy (s z u ,  
60 mm.) na pierwszej stronie 4G g r ,  
drobne ogłoszenia za  słowo i  gr„ dro­

bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała stroma ogłoszeniowa 
285 zł. poi., cała strona tekstowe 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
m iejscow e 30% droższe. —  Odpowie­
dzialności za term inow y drnk nie przyj­
mujemy. —  P orta  przekazów  nie booiii- 
kujemy. — U w aga: Kolumny ogłosze­
niowe są  podzielone na 8 łamówi (szpalt) 
tekstow e na 4 łam y (szpalty).

-  uiukrtiuj i>p. Akc. Wyd. pod zarz. i .  Płockiego we Lwowie. N&lalYtosc nocztaw? ooiacour* — -j- ■**


